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W iadom ości zagraniczne*

—  W ą rsza w a  20 G rudn ia . —

N.  Cesarz Jmć,  wy na g ra d z a j ą c  od zna cz e ­
nie  się wZBWodzie przemysłowym l 'P .  Filipa 
de  Gir r> . . .  b. naczelnika inżynierów górni -  
czych, i Piotra I t l m e s a ,  przedsiebiercy za­
kładu wyrob ów  jedwabnych,  których utwory 
zwróciły na się szcz eg ó ln ą  uwagę  na osta- 
łniej wystawie,  w r .  z. w Warszawie odb y­
te j ,  raczył no jhs kawie j ,  przez nkas do k ap i ­
tuły Cesarsko-Królewskich  orderów,  w dniu 
0 g r u d m j  r. b. w y d m y ,  mianować ich kawa­
l e ra mi  o r d e r u  S. Stanisława klassy  Ulej .

—  O J e n a  22 f4  G rudnia .)  —

W  piątek,  dnia 17 listopada; zawinął  tu 
paroatatek wojenny G w n z d a  północna.

Kiady u naz panuje nadzwyczajnie ciepła 
temperatura  powietrza,  k tóra  dopiero dzisiaj 
Racię’a się zniżać, z powoda powstałego W no- 
*y północno-wschodniego wiatru,  w tym sa- 
•nym crnsie w innych stronach kraju nowo- 
ros tyj sk iego  już  dawno nastało zimno. M i ę ­

ły inneni, w T iganrogo sa inar t ła  c łęśó mo­
rz a , i w Symferopolu upadł  snscznie śnieg 
• Clfp toui ie rzKsauiuura wskazywał ntżćj zerJ!

—  Paryż  3 Grudnia—
Dotychczas nie ma urzędowych rapor tów 

Z Algieru.  Rząd  ogranicza się na ogłoszeniu 
depeszy telegraficznej donoszącej  i i  ppłk ÓS

Łiechoty wsiadł na okręty jSeptun  i A lg ie r .  
trogą prywatną dowiadujemy się źa statek 
ocztowy le \u u to u r  w nocy z dnia 3 na 4 
. ni. przybył do Tulonu  i przywiózł wiado­

mości z Algieru po dzie.i 30. A zatem g a ­
binet  mógł już  przed dwoma doiami ogłosić 
coś nowego i milczenie jego  w obecnych o- ,  
kolicrnoóciach może być tylko niepomyślnie 
tlóniBCZone. Z  listu kupieckiego z T ulo nu  
dowiadujemy się że w dniu 3u przy odejściu 
wyżej  wzmiankowanego statku pocztowego 
glyssano w Algierza odległą kanonadę.  D o ­
myślają się tam że walka mu ,iała być ważną.  
Wszystkie  wiadomości przybywające od j e ­
nerała gubernatora aą us lnie tajone, i w A l ­
gierze nie można byio się nic aowiedt>ec co 
się dzieje na polu bitwy. Zamiarem jes t  u- 
niknąć postrachu, ale tymczasem właśnie oba ­
wy zwiększają się tym sposobem. Istotnie 
lndność europejska jes t  (u bardzo n iespokojną , 
przeciwnie między mieszkańcami niBiirytań- 
skieroi, k.órycli tu jest przeszło 20,000 oka­
zuje się wyrazoa radem;. W szystuje okręty 
stojące w porcie Algieru,  wylądowały zwoje 
zbrojne osady, aby w razie j t h te g o  buntowni-
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czegn poruszenia nieść pomoc Europejczzkont.  
l ) o  O ranu odeszły statki pocztowe dla zabra­
nia wszystkich żołnierzy,  którzy nie są  k o ­
niecznie potrzebnemu do strzeżenia tego mia­
sta. Z  obozów w około Orunu ściągnięto 
garnizony.

\ \ i e l i i  pa tów i deputowanych udało się 
do króla i do x ięc 'a  Or leanu w celu uczy­
nienia żywych przedstawień, przeciw odjazdo­
wi xięcia do Afryki.  Dzienniki  popierają 
len krok  wszelkierni sposobami, i inoiemają,  
Le gabinet  ujrzy się także spowodowanym do 
rekjamacyi  przeciw oddaleniu się xięcia do 
Afryki ,  aby nie brać na siebie odpowiedzial­
ności za mogące się wydarzyć nieszczęście.

Jtozchodzą się tu pogłoski o słabości k r ó ­
lowej  i xiężnej  Adelajdy.

Xiąże  Joinvilla oczekiwany tu jest  w k o ń ­
cu stycznia.  X i^ ż e  ma kilka tygodni zaba­
wić w Paryżu,  a następnie wrócić do eska ­
dry  w Lewancie.

W  piątym okręgu wyborczym został mia­
nowany deputowanym pan Huber t ;  111..I on 
639 głosów a jego  współzawodnik p. Mihel 
5 i l  gtozów.

Listy z Konstantynopola mają donosić, że 
skutkiem wpływu Anglii  układy między por- 
t ą  i Mehntedeni Ali zostały zupełnie z e r w a ­
ne. T a  wiadomość potrzebuje bardzo putwier-  
dsen  , tein bardziej ,  ż" wprost  sprzeciwia 
Się oświadczeniu,  j a k ie  Keszyd pBsza uczynił 
panu Pontois, że porta jedynie za zgodą wszyst ­
k ich mocarstw dz ia ł ,  zamierza.

[—  Londyn  5 Grudnia. —

Dziennik  in.nisteryalny Clobt oświadcza 
iż upoważniony jes t  donieść że parł imeni z o ­
s ta ł  na 16 stycznia swolanyó

Szczęś liwy wypadek wyprawy do Kabulu 
daje powód do naLtępująrycb uwag w liścia 
s  Kalkuty 25 września,  niiiieazczonytn w Mor. 
Chronicie. Upadek f .hizni  wzbudza nie j e ­
dno przypomnienie k tóre  daje dowód,  że od 
czasn wprowadzenia clirześciaństwa w Indy- 
jacb ,  ialamizm bez ratunku  dąży  do upadku.  
O d  owego czasu pó!xiężyc coraz się zmniej- 
a  B a ł ,  przez j a k ą ś  niepojętą siłę, mówi jeden 
hiatoryk,  jeaieuny  popychani do zdobywania 
jednńj  po drugiej  prowincyt i zniazczywaay 
potęgę  n iahoni- tańską s  tćj strony indu. zo- 
ataiiśmy tą samą si łą  pnpędzeni nż do kole­
bki  inahotnetunizmu na wschodzie.* Ghlzni 
przed tysiącem lat było ś rodkowym punktem 
potęgi  muzułmańskie j ,  i jeat  tak begatem w 
pomniki  ow rgo  esesn,  żo nazywają  j e  d ru gą

f

Medyną.  Z Gltizni Nasię i dinn, pierwszy 
.zdobywca uialiometański,  dwanaście razy w y ­
prawiał  się, aby niszczyć równiny lndyi i w 
późniejszych czasach często wojska iiiuliome- 
tuńskie w celu podobnych rozbójniczych wy­
praw, wychodziły stamtąd, u li . rdzo być m o ­
że mówi wspiimniony wyżej pisarz, żeiNepal- 
czowie i Iłirmiin zmuszą rząd nusz do wojny.* 
Dla tego prawdopodobnem jest  że artnija a n ­
gielska w jednym roku zajmie Kandahar i 
l langun,  które odlegle są od siebie więcej  
uiż na 2009 mil angiel tkich,  i z wyją tkiem 
Pendszabu w całej t6j przestrzeni nic bez po­
zwolenia Angli i  stać nie będzie mogło.

— M adryt 29 Listopada. —

Dwa przeciwne sobie stronnictwa s ą  w 
następującym składzie. Komitet  umiarkowa­
nych składa się z 13 osób; prezyduje p. Mar-  
tinez de la l tosa.— Sekretarzami  są panowie 
Denosa ,  Cortez i li ot regon.  Komisya exal ty-  
Stow liczy 15 oaób, prezyduje pan Argueles.  
Ostatnie zgromadzenie stronnictwa pierw tze- 

o -i. wsponinionych komitetów, które ię od- 
yło pod pi ezydencyą xięcia Castro '1'orreno 

było bardzo zejinująceiii.  Przeszło 160 osób 
zpbrało się w salonie p i lncu Fil ipińskiego.  
X i ą ż e  miał mowę w której  wyjaśni ł  cel zgro­
madzenia.  Idzie o to żeby wybory w y p a d ­
ły w duchu uiniarkowunycb,  ale hrabia de las 
Nayag który razein s wielu innemi exa]tysta­
ną 1 był tam obecnym dał inny obrót  posiedze­
niu i objawił  zdania k tóre  większości ob e ­
cnych nie mogły być przyjetnnenii.  Dla  uni- 
knienia dalszych sprzeczek,  posiedzenie zo­
stało ja k  ju ż  donieśliśmy roswiązune .

— A lexandrya  J7 Listopada. —

W i a d o m o ,  że  rząd angielski niedawno 
żądni od vice-króla Eg ip tu ,  aby cofnął awo- 
j e  w ojsko w Yemen i zostawił  zarząd kra jowym 
naczelnikom. Prawdziwie  rzecz ta maaię  tak. 
CuheriiBtor angielski  w A d e n , tój nowo zdoby- 
tćj  posiadłości nad morzem ezerwoneni ,  pan 
I l e n s ,  doniósł rządowi  s w e m u ,  i e  w skutek  
obecności wujeka egipskiego w tńj 
c y i , gdz ie  podżega ją  re l igi jną  nienowi** A'  
rabów przeciw Angl ikom,  Adi n ,  zaiit— *< > ,
środkowym punktem handlu skazane  je* >® 
jedyuia akia letą węgli dla wichednio-tm yj- 
akich paroplywów.  Lord Palinarat011 po o 
trzymaniu lego raportu polecił °
■ulowi panu Campbel l ,  zażądał  p . 
króla oddalania natychmiast  woj ika  egip 
go  z tego okręgu  i ograniosenia uą  n» t a *
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j ę c iu  miast świętych. Pasza starał się od* 
wlec jak  tylko można było najdłużej odpo­
wiedź na notę angie lską ,  ale nagldhy przez 
pana Campbel l ,  udzielił nakoniec nn piśmie 
oświadczenie,  iż ze względu na swoje t e r a ­
źniejsze położenie i ponieważ sprawa jego 
nie jest  dotąd rozti zy g n i ę t ą , nie może co­
fn ą ć  swego wojska z Y e m e n ,  ale że później 
zobaczy co się da w tym względzie uczynić. 
Na  to oświadczenie odpowiedział  konsul  a n ­
g ie l sk i ,  że pasza nie powinien się łudzić,  i 
mn iemać ,  że w tej sprawie tak postępować 
może j a k  w obecnym sporze z Turcyą .  Za 
sprawa ta innego jest  rod za ju ,  i że powinien 
pomyśleć,  iż Anglia groźniejszy jest  tam gdzie 
idzie o jej  wyłączny interes ,  niż tam gdzie 
działa w spólnie z inneniL mocarstwami.  P o ­
n ieważ  ostatnia oświadczenie paszy posłane 
zostało przez konsula rządowi  angielskiemu, 
Wypada więc czekać co tenże odpowie.

R ozm aitości.
R U B E N S

NA o n W I E D Z l S A C I I  U  VE L ASKA.
(Dokończenie-)

R nbens  l iczył podówczas lat  piędziesiąt  i 
d w a ,  g łowa jego była piękną  i okazałą,  twarz 
s z la che tną ,  a sposób zachowaniu się wyraża ł  
godność i powagę.  Przyzwyczajony żyć po 
królewskich dworach ,  łączył  w sobie obok 
Wspaniałości wielkiego j e n i u s z u , t ak t  nieo­
mylny i subtelność znającego świat  dworaka .

W e  wszystkich obecnych bito serce z ra ­
dości gdy pierwszy mistrz i twórca szkoły 
f lamandzkiej  w milczeniu zaczął  się p rzypa­
trywać wypracowaniem naczelnika i mistrza 
szkoły hiszpańskiej .  Ujrzawszy obraz: szata 
Józefa ,  nświadczył  w najpochlebniejszych 
Wyrazach pochwalę i podziw ienie,  u jął  Ve-  
laska za r ę k ę ,  który uniesiony radością i 
w z ru sz an iem ,  rzucił  się mu na szyję i z a ­
woła) :  » Dzień dzisiejszy jest  najpiękniejszym 
dnism życia mojego!  Cbciejże lennor j e ­
szcze ukoronować s tawę i szczęścia m o je ,  i 
Tocz k i lką  pociągami p ę t la  uczcić na zawsze 
ntoję pracownię!.

T u  tzekłszy wskasa i  r ck ą  na g łówne o- 
brezy,  k tóre  w okuło stały, i podał l luben- 
*°wj pęzel i paletę w na d z i e i , iż wielkimisirz 
*®o na niektóro partye w obrazach jego,  rzu- 
** świątlo wyższego jeniuszu swojego.

♦W szys tk o ,  co tu widzę ,  j est  ju ż  do sk o­
nale uk o ń c so o a , .  r se k l  Hubens  i schybl się

dla podjęcia p łóciennego b le j t ramu,  który od­
wrócony i o tnur oparty, zdawał się mu być 
jeszcze białym. Wykrzyk  zadziwienia wyda­
ły U-tu j e g o ,  albowiam płótno to było prze-  
wybornym obrazem który później pod uazwą: 
• P o g r z e b u *  sławę sobie zjednał.

Mulat  ujrzawszy swój obraz w ręku tBk 
wielkiego mistrza , zadrżał z przestrachu; a l ­
bowiem on to odmalował go pokryjoinu w 
samotnych chwilach,  i sądz i ł ,  że go u k ry w ­
szy w k ąc ie ,  przed wszystkich u s u n ą ł  oczyma. 
T e r a z  poczytał wypadek ten za wielkie n i e ­
szczęście,  obawiał  się równie ODg any  od s w e ­
go pana ,  j a k  i szyderstwa od swawolnych 
uczniów jego.  Hubens przypa trywał  s ię  długo 
temu obrazowi s  uwagą.  —

•Myślałem z poc z ą tk u . ,  rzekł  nareszcie,  
•że ten obraz jes t  twojego utworu V elasko. . .

Niewolnik nadstawił u c h a ,  zaled wo uwie­
rzyć mógł  s łowo m,  która u s łys za ł ;  s łowa te 
zdawały mu się być anetn ró ż a n y m ,  który 
przechodził  najśmielsza jego życzenia! .

•Lecz  gdy się przypatruję dok ładniej , ,  
mówi ł  Hubens dalej ,  . p o z n a j ę , że jest  za ­
pewne pą.zia k tórego z  twoich uc .n ió w.  A la  
jakko lwiekbą dź ,  uczeń ten moża odtąd śmie­
le zwać się m is t r zem , gdyż  istotnie w obra­
zie tym da on dowody tnis tr sa  piarwssago 
stopnia. .

J a k  anielska muzyka ,  tak każde X tych 
słów słodko dzwoniło w uszach i w sercu b ie ­
dnego Mulata!

•Mis w ie m , ,  odrzekł  Velasko,  k tóry w 
tej chwili utopii także swój wzrok  w nad­
mienionym obrazie,  »nie wi em ,  kto ten o- 
bras  malował ,  nie wiedziałem nawet ;  ze 
się nn w mej pracowni znajduje.*

T e  rzekłszy spojrzał pytającym wźrokiem 
po swoich w około stojących uczniach. —
• Któryzto swas ,  mości panowie odmalował  
len obraz. ! .

Żaden z nich ani słowa nie odr sek l ;  raz 
jeszcze zadziwiony Yelasko spojrzał pytają­
cym wzrokiem;  nareszcie wźrok jego  padł na 
niewolnika.  Juan  de Pereja radością i boja- 
źnią niewymowni* wzruszony, rzucił eię do 
nóg jego i zawoła ł :  »Przebacz panie,  j amlo
•  braz ten malował. .

To  rzekłszy Mula t,  rozpłakał  się j a k  dzie­
cię;  drżący na calem ciele byt bliskim o m ­
dlenia;  \ ;an Dyk poskociył  ku niemu i pod­
niósł go z ziemi Filip IV. będąc świadkiem 
tak rozrzewniającego wypadku ,  zbliżył się 
k u  n iemu,  i położywszy kró lewską  s w ą p ra -  
u ic ę  na ramieniu niewolnika,  rzekł:  »T»ki 
malarz jak  ty, nie powinien być niewolnikiem,
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podnieś głowę śmiało,  i bądź odtąd wolnym 
cz łowiekiem! Pan twój otrzyma z kassy mo- 
je j  dwieście uncyi złota jako okup za ciebie,« 

A te dwieście uncyi złota do ciebie nale- 
źeć bę dą ,  mój Juanie ,  rzekł  Velnsko: »Dla 
mnie już  to jes t  dostateczną nagrodą , że w 
tobie zamiast niewolnika,  mistrza i przyj i- 
cielą znalazłem.*

»Ach, zawsse j a  będę niewolnikiem two­
im!* rzek i  Juan de P e re ja ,  i zaczął  z p ła ­
czem sciskać kolana swego p a n a ,  *tak , tak,  
na  wieki  twoim niewolnikiem zostanę!*

Rutiens mocno zwruszony zceną ,  którńj 
właśnie był świ»dkiem, położył  na bok pę- 
zel  i p - l e t ,  i p r z y r z e k ł ,  iż na drugi  dzień 
pozostawi w piacowni pamiątkę swego poLy- 
t u ,  o którą  Velasko go upraszał.  P o c z t ip tak 
on z swetni uczniami jśkji Filip z swoim orsza­
kiem oadaliii się z domu Velaśka.

Nazajut rz  dla uiszczenia się w swem przy­
rzeczeni  j ,  przybył KuLens znowu do domu 
Y e la s k e ,  i malował w pracowni jego przez 
półtorej  godziny. T e j  prany skutkiem była 
najpiękniejsza u. k i c a ,  k tórą  tam w pamiątkę 
pozostawił.  J u a n ,  który Hubcnsa jako  W ; ż -  
sz ą  istotę uwielbiał ,  już  jako  człowiek woj­
ny i  prsyzwoicie przebrany,  u s t u g i w e t  mtt 
przy  tej pracy, a Hubens przy p o ż e g u a n i u  
usciskał  go jako  swojego spółtowsrzyzza W 
S S t n c e  lnalarskińj.

Juan de Pareja nie zapomiał nigdy ja k  
dobrot liwie i po ludzku \ e I a t k o  z niin się 
obchodzi ł ,  w czasie,  gdy jeszcze jego był 
n iewolnikiem;  zawsze przy nim bawił ,  i nie 
chciał od niego zię oddalić. Towarzyszył  mu 
w e  wszystkich jego  podróżach ,  i został w 
Rzymie  tego samego dnia ,  co i mistrz,  przy-

ł*ęty za c z ł o n k a . malars twa w akademii  św. 
. u kaz ie ,  k tóra podówczas Domi. ttchina, 

l i u id on a ,  Pous s in a ,  Piotra da Car ton e ,  Gu-  
erciniego i Sa n d ra ta  w swoje,.i gronie l iczy­

ła .  Yelasko umarł 1660 roku na chorobę ,  
k tóra  pod ten czas bardzo w Madrycie gra ­
sowała. Juan  nie opuścił śmiertelnego łoża 
swojego mistrza. Również poświęćał usługi  
swoje i pozostałej wdowie jego , która dr u ­
giego tygodnia po nim z tego świata zeszła. 
Potein uda ł  się do córki  wiekopomoego p a ­
na swojego,  która ad niedawna z malarzem 
krajowidów Martinez del Ma/.o zaślubiona 
była.  »Sennora,« rzeki  do niej; »Tyś jedy­
nym potomkiem Y e ia sk d i  przyjiniej mina w 
swoję s łużbę,  j eżel i  nie chcesz,  abym mar­
nie zeszedł ze świata.*

»Pozostań z nami mój Juanie ;  ty ju ż  da­
wno do naszej rodziny należysz,* odrzekł  mu 
Mazo.

I  od tej chtrili Juan do Pareja pozostał 
na zawsze w jego domu. Mazo winen ntu 
był ocalenie życia swojego.  W roku 1670, 
pewien znakomity pan w Madryc ie ,  czująo 
się być obrażonym satyrycznym pomysłem j e ­
go obrazu , który się jeszcze po dziś dzień w 
Aranjuez zna jduje ,  chciał na rum wywrzeć 
zenutę  swoję.  Lecz Juan  de Pa re ja ,  który 
się dla Mazn ze wszystktent poświęci ł ,  r z u ­
cił się na zbójcę,  i od teg„ż zztyletain prz e­
szyty, padł t rupem u nóg zwojego pana.

W  muzeum ntadrynkiem znajd u i ; się k i l ­
ka  portretów pęzla tego szlachetnego artysty,  
Galerya obrazów w Pa ry żu ,  znana poJ na­
z w ą :  Musee espagnol ,  złożona z dziel szko­
ły hiszpańskiej ,  mieści dwa najdoskonalsze 
jego  utwory, mianowicie.  »Swięte niewiasty 
płacząc11 przy grobie Zbawic iela ,< tudzież po-  
W j ż f c j  wzmiankowany >Pogr*eb» ów s k a r b ,  
ukryty,  który Hubens z ciemności na jaźnią  
wydobył. O braz  »Powołanie św. Mateusza.*,  
który znawcy kunsztu za najdoskonalszy u- 
twór  J. iana de Pare ja  m a j ą ,  znajduje się W 
pałacu Aranjuez.

■ D o n ie s ie n ia  g r z ę d o W e .
Dnia  31 grudnia b. r.  o godzinie 10 r a n ­

nej  w gmachu Sukiennicach w ettekucyi s ą ­
dowej odbędzie się sprzedarZ publiczna kol i ­
bry luntn w ej wielkiej,  i tabakierki  złotej, zaś 
V f iyntże dniu o godzinie 1 1 sukien żydow­
skich,  pościel i  i innych, sn ra z  za gotową z a ­
płatę w monecie s rebrnej  conrant.

K r a k ó w  dnia IS grudnia 1839 r.
Skorczy/iski b o m ,  Sąd.

L O T E K Y A  K R A J O W A .
W  ostatniem 900 ciągnieniu dnia 24 G rn -  

dnia 1839 r. w przytomności ozób od rząd™ 
do tego wyznaczonych ,  wyciągnięta a kola 
zostały następujące numeru:

90. — 65. - v  8. — 12. — 26.
P ie rwsze ciągnienie Loteryi Kln*sycz'’®J ML 

M. Krakowa odbędzie się d. 8 Stycz. 1840 r.

J u tro  i i>o j u t r z e  z p o w o d u  uroczys tych  świ({t liaz.. K ru k ,  n u  \\yjd~U '


